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Nr. 120

Hln. Sokal zastąpi min. 
Zaleskiego w  obradach 

Ligi Narodów

.Urzędujący prezes Rady Llgf N aro. 
b7w< minister spraw zagranicznych 
f“**panji, Lerreu *, na prośby Chin, 
J^ołał n?dzwyctajną ftsję Rady Ligi 
grodów  dla rozpatrzeć a  wypadków 
S*jiiur«kicb. Pierwszy posiedzeniu 
2*dy Ligi Narodów od b ę^ ie  fiy w t»« 
'•"'te we wtorek, dnia 13-ga p. p .

^-niłier Zaleski nie boomie mógł 
" * 8 ć  udziału w tej pepit Rady Mgi Np
f ° w» źdy# od kilku dą chęry )f*t 
|T zapalenie gardła, Przedstawjęięutji 
* r? k  na sesji nadzwyczajnej Rady 
^ ^ N a ro d ó w  będzie min. Franetszek

Protesty wyborcze 
^  Sądzie Najwyższym

|lp ,iia 12 b. m- Iłbą III Sądu Najwyż 
(**8° rozpatrywać bodzie trzy protes 
?  Przeciwko wyborpm do Sejmu w o 

Nr. 51 —  Lwów (powiat) P ro­
s t y  popierać będą adwokaci: fisf- 
, 1W -O s.rew ski j Stopnicki, kpntipro 
jztti bronić będzie poseł dr. Seidler.

' b-).
4 < nkręgu Nr. 51 uzyskali mandaty;
■ 1 B. B i 3 z kl. Ukr.

^«dal złoty dla Polskiego 
Nonopofu Tytoniowego
j&vtekcja Państwowego Monopolu 
•̂rlontcjwê o otrzymała w fe u  lQ-ynj 

J °i wiadomość telegraficzną z P a .
donoszącą, te jury paryskiej Wy 

p vV Kolonialnej przymała wyrobom 
«Jr*Uvowego Monopolu Tytoniowego 
ir*lką Nagrodą i Meual Ztely  

*-nd Priz et Medaille d‘Or).

^hsacyjną list? świadków 
obrony w  procesie 

brzeskim
^Adwokaci b. więźniów brzeskich 
^ ł g o u i y u j ą  sensacyjną listę 
 ̂ jauków, Których zamierzają po 

Sj^ać na ten proces. Liczba ich 
cytry lótt. będą to obecni 

. . .ezionkowie Rządu x najwy 
WaS1(i3‘s ‘ l rzedstawicieJe ugruno- 
L ,0  Politycznych. Ceiein stwier- 
ŚU ,,la Pewnych ukpiieznpici śei- 
j, zWiązu!iyeh ze sprgwą wezwą 
i). P̂ u być na świadka ti. Prezy- 
iśw ^ Q ę h o w s l ę i .  Listą świad 
^. Przedłożona aoslame sądowi 

^ e u  przyszłego tygodnia.

^ k r o t c e

J i i t ó T lC
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DYNEBURG. (P .A .T.). Oneg- 
daj rozppczęłą  się w  sądzie p o ­
koju w  G rzyw ie (Łotwa) rozpra 
w a przęciw kp 15-tu Polakom  za 
śp.ew anie w  kościele w  języku 
polskim .

P ow odem  w ytoczen ia  spraw y 
był fakt, że oskarżeni w  dniu 
31 maja b. r. śpiewali po polsku 
w  ezasie pabożeństw a w  koście 
je w  Elerni. W  w zm iankow a­
nym dniu przybyli do kościoła  
w  E lem i liczni P o lacy  z ok olicy  
w ytw arzając

w  k oście le  w iększość 
w  stosunku do parafian L oty-

łotewski skazał 14
szów . Świadkowie oskarżenia 
stwierdzają sami, iż by ło  ich za 
ledw ie ponad 20, resztę uczest 
n ików  nabożeństw a stanowili 
Polacy, których

pełen był kośęioł. 
Jedpakże mimo tego stosunku, 
Łotysze oskarżyli Polaków
0 przeszkadzanie w nabożeń­

stwie
1 sprawa została skierowana do 
są ju . "

Ksiądz Skokow ski, proboszcz 
parafji elęrneńskięj, starał się 
doprow adzić do zgody, i ułagp-

Polaków
dżić oskarżycieli. Ci jednakże, 

podżegani przez szow inistów  
słuksztańskieh i ich przyw ódcę 
ks. W eltnego, nie aali się o d ­
w ieść od  sw ego postanowienia, 

W czora j sąd w  G rzyw ie w y ­
dał w yrok  na oskarżonych o 
Śpiewanie p o  polsku i „przesz- 
kadzenie w  czasie nabożeń­
stwa' w  kościele  w  Ęleroi. czte 
reeh

oskarżonych skazano
na trzy miesiące aresztu, 10-clu 
na dwa miesiące aresztu, a jed­
nego uniewinniono.

Przed wizytą premiera Francji w Ameryce
Długi, rczbrije iie , niepewność walut— tematem obrad

Jeden * dzienników  franeus* 
kich twierdzi, Że przedm iotem  

przez opinję am erykańską, $ fe  rpzm ów Ląvąla z prezyden- 
ry rządcy/ę Stanów Z jedn oczo- tem H ooyerein  będzie sprawa 
nych nie Uczą się z m ożliw ością

Zbliżający się termin w izyty  j Propozycja  ta niew ątpliw ie 
prem jera Francji Lavala w stoli i byłaby przychyln e przyjętą 
ęy Stanów  Z jednoczonych  w y - ' 
w ołu je coraz w ięcej przypusz­
czeń.

Jednem  z tych przypuszczeń 
jest, że prem jer Francji zapro­
ponuje A m eryce  zm niejszenie o 
połow ę długów wojennych, a je 
dnocześnię państwa zmniejszą 
sw e w ydatki na zbrojenia o 25 
proc.

w znow ienia w ypłat z Europy po 
wygaśnięciu obecn ego zaw iesie  
nia długów, Rząd Łjtanów jed* 
nak będzie naiegał na to, by  
rządy pańętw europejskich, w y 
pełniały w  miarę m ożności, obo  
wiązujące układy.

wzajem nej gwarancji Anglji, 
Francji i Stanów Z jed n oczo ­
nych co  do kursu walut tych 
państw. Dolar, funt angielski i 
frąnk by łyby  stałą walutą, k tó­
rą m pgłyby posługiwać się i « •  
ne państwa.

Emi^rabci rosyjscy występują czynnie
M O S K W A  (PA T.) —  Lrąsa n esień sow ieck ich  z Pekinu, o - 

sęw ieęka, pow ołu jąc się na źró 
dia chińskie, podaje, ze w re jo ­
nie kolei w schoanio - chińskiej 
tw orzone są oddziały dywersyj 
ne, z łożone z M ongołów  i em i­
grantów  rosyjskich. Przed paru 
dniami jeden z takich oddziałów  
napadł w  zachodniej części Mąn 
dżurji na chińską osłonę kolei.
W czasie potyczk i ob ie  strony 
poniosły  znaczne straty. Dzień 
piki sow ieck ie  dodają, że w 
związku z temi wydarzeniam i 
ludność miasta Harlaru, leżą ce ­
go w pobliżu  granicy sow ieckiej, 
ewakuuje się do Crabna.

Nie jest w ykluczone, że 
ęhreimna tą notatka stanowi 
przygotow anie opinj) publicznej 
da w iększych  w ypadków , jakie 
w k rętce  rozegraę się m ogą w 
północnej Mandżurji.

100 ZABITYCH PODCZAS 
A TA K U  LOTNICZEGO.

RYG A. (A.T.E.). W edług do­

statni atak sam olotów  japoń­
skich na C zenczau w yrządził w  
m ieście pow ażne szkody i sp o ­
w odow ał śm ierć ok o ło  100 o- 
sób. Szczególnie ucierp.ał spec 
jajny pociąg marszałka Czapgsu 
enlianga, na który sam oloty ja­
pońskie rzuciły kilkanaście 
bom b. Kilku żołn ierzy ze straży 
przybocznej w ielkorządcy Man 
dżurji zostało zabitych. Linja ko 
lejow a, oraz połączen ie  telegra 
ficzne Pekip * M ukden zostało 
przez Japończyków  uszkodzo­
ne.
N O W E T R A N S P O R T Y  W O JS K  

JAPOŃSKICH .
R Y G A . (A .T .Ę 1  W edług do­

niesień sow ieck ich  z T ok io  do 
M ukdenu przybyły  now e trans­
porty  w ojsk  japońskich w  tej 
liczbie artylerja j sam oloty bom  
bow e. N ow e posiłk i zostały 
skierow ane na odcinek  linji ko 
lejow ej M ukden —  Czanczua.

po stronie Japonii
Poza tem 8 brygada piechoty ją 
Dońskiei dostała rozkaz t>rzvńo
r o z a  tem p  brygada piechoty ją 
pońskiej dostała rozkaz przygo 
tow ać się w  najkrótszym  ezas.e 
do wymarszu.

KOMUNIŚCI CHWSCY 
NIE ŚPIĄ,

RYGA, (A.T.E.). Komunistyczna 
partja Chia, która stanowi t. zw. ęhlń 
ską sekoję Hl-ęj międzynarodówki wy 
dała odezwg w które) osk&Na rząd 
najiklóyki o edrądę mterwów «h'4- 
skich i czym go odpowiodzlalnym za 
obecny stan rzeczy w MjwdżuPj. O* 
dezwa komunistów chińskich nawolu 
je do walki przeciwko militaryzmowi 
japońskiemu i do rewolucji komun sty 
cznej w Chinach i Japonji. Odejwa tą 
nawołująca do ogólnego powitania 
przeciwko ustrojowi burżuazyjnemu w 
Chinach kolportowana jest w kjiku 
mitjonach egzemplarzy. Jednocześnie 
de prow ncyj łrodkowych Chi* opaną 
wanych przez chińską armią k°muai- 
styczną nrzybyłą kilku emisrrluszy 
Ili-ej międzynarodówki. PrzywięźH 0- 
ni dokladipe instrukcje oraz znaczne 
środki pien ęine ujawniając gorączko 
wą dątałąlnoić.

W Srtiet?:!) ewakuowano całe wsie
bv mogły się

W IEDEŃ (PAT). —  „N eues 
W iener Tageblatt”  donosi z 
M osk w y: M a n e w ry ' jesienne
czerw onej armji od by ły  się te ­
go roku  w  szczególnie w ielkich  
rozm iarach. K ierow ał niemi oso  
b iście W oroszy łow . W ielk ą  ro

S K R Ó T Y
Daplyw złota da Frana|l trwa w 

dalszym ęiąju. Wczoraj na pokładzie 
pąrowęą ,,Mujestlc“ przybył do Chor 
oourgj z Ameryki ładunek złota, 
przeznaczony ula Banku Francji i kil­
ku banków prywatnych, wartości pół
mi.jarda (ranków. :o:— •

\7 T°lt*eą (Meksyk) spadł samolot, 
przyczem 5 0-sób poniosło sm erć.

Prasa rumuńska donosi, że w
Odeśle wybuchł, j  powodu braku 
Żywność1, bunt wśród robotni­
ków s.ocznl morskich. Oddziąly 
G. P, U, oiocsyjy 6toeznie i emu- 
§ily robotników do poddania ąif. 
Lokoflańó licznych aresztów.

B ć d i  naelonnllsfóu 
u prezydenta Niemiec
jpruzydent, Rzeszy Niemtao 

lcięj Hmdenburg odbył węzorąj 
konferencję z przywódcą nią- 
miąclticli narodowych spcjaU- 
ątów, H-tlerem, Zapowiedź wi­
zyty zgromadziła przed pała? 
gem prezydenta tłumy, k tó ft 
powitały Hitlera okrzykiem 
„Deutsonland envaęhe!" (Niemr 
ęy zbudźcie sięl), oa co Hitler 
gdpowiedział faszystowskie® 
podniesieniem ręki,

Hindenburg inform ował się O 
ruchu narodow o - socjalistycz­
nym i przekonyw ać miał Hitlą- 
ra, że udział w  rządzie m ogą 
m ięć tylno żyw ioły  um iarkow * 
ne Z8 względu na ciężką sytua­
cję polityczną.

Komitet Ekonomiczny 
omów sprawę spadku 

funta angielskiego
PoJ przewodnictwem p. premja 

ra Prystora odbyło się posiedze­
nie Komitetu Ekonomicznego Rą 
dy Ministrów, poświęcone ompwje 
piu ca oksztaitu warunków na­
szego obrotu towarowego z zagra  
nlcą na Ile obecnej aytuaeji mię 
dzynąrodówej, W  szczególności, 
W zwjązltu z dewaluacją.funta 40  
glęlskięgo. Kom itet Ekopomicz, 
ny przeprowadził obszerną dys­
kusję nad sytuaeją eksportową 
polskiego przęmysłu węglowego

odbyć wielkie manewry wojskowe
lę w  m anew rach tych  odegrała strzelała specjalnego rodzaju ą-

municją, skutkiem czego  musia­
no ca łe  wsią ew akuow ać. Na te 
renie m anew rów  w ielk ie m ia­
sta aostały otoczon e  mgłą 
sztuęzn^ dla ©chrony i«h  przed 
atakami fle ty  pow ietrznej,

flota pow ietrzna i now e rodza­
je bron i technicznej. W y p rób o ­
wano now e tanki, sporządzone 
w  Rosji sow ieckiej. Po raz 
p ierw szy w idziano krążow niki 
pow ietrzne —  sam oloty z m ałe- 
mi armatkami. C iężka artylerja

Tabela literji
W czoraj w 23-ym dniu clągnis 

niu 5-ej Idasy 23-ej polskiej lott 
rji paustwowoj padiy następują­
ce wygrane.

PEEM JE
1) W ygrana E- "5-ł plus nrenua 

zł. 1,853 pa Nr. P5963-
2) W ygra pa zł- 250 plus pramj* 

zł. 1-853 na Nr. 106921.
8) W ygraną z}, 1.000 plua premia 

?1. 1830 ną JŃr, I2g553-
4) W ygraną ?ł- 253 plus premja 

?1. l§ 5 j i;a Nr> 153549-
5) W ygrana ąt, 253 plus premja 

*1. 1853 m  Nr. 177400.
pa 10.00-3 zł na Nr. 97857 148106-
po 3-Q03 zł. na N -ry 8587 14980 

45003 134255 176255.
po 2.000 zł, na N-ry 13097 23403 

27565 3315'3 80459 34304 59137 61825 
76583 81333 5)0831 93114 103239 117091 
182326 14439, 162191 173228 180324 
186338 192337.

G I E Ł D A
Obroty większe Dla pożyczek 

pąpstwo .ęyoh, zwłaszcza prą® jo 
wych .tondęncja mocniejsza, dla 
Mstów zastawny*!) — niejednoli­
ta. Dją akęyj utrzymana; ofctoty
nją fr,



Str. 2.

W rotach głównych —  aktorzy, dyrektorzy, Magistrat
i Rada miejska

dzen Magistrat W arszaw y za ją ł, się zobaczy ! 
ię specjalnie sprawą teatralną, | W  ten sposób zamiast z b liż ?

Pod złą gwiazdą znalazł się 
w  tym roku sezon teatralny w 
W arszawie. Tak popularne prze 
pow iedn 'e astrologiczne określi 
łyby ten stan w  następujących 
zapewne słow ach:

„U jem ne w pływ y dla spraw 
związanych z życiem  teatru. 
W ystrzegaj się zobow iązań i 
kontraktów , które nie będą do 
trzym ywane. N iepew ne p oczy ­
nania finansowe. Zaw odne na­
dzieje, Szukaj protekcji. Na za­
kończenie niemiłe zdarzen ia .'

Z aczęło  się od decyzji zam ­
knięcia Opery stołecznej. Mimo 
gorących  protestów  sfer zainte­
resowanych, zarząd miasta u- 
trzymał się przy swej decyzji, 
tw ierdząc — zresztą słusznie —  
że w dzisejszych  krytycznych 
czasach nie wolno łożyć miijo- 
now ych sum na deficytow e im­
prezy, naw et o  w ysokiej warto 
ści kulturalnej.

W arszawa przebolała ten 
„c ie s “ , iccz w krótce przyszła 
now a sensacja teatralna: zatarg 
aktorow  z cy  rektorami, w ie lo ­
tygodniow e spory i w  następ- 
sf opóźniony sezon o czte ­
ry  1:0 szesciu tygodni.

Lecz nie koniec na tem : po 
długotrw ałych naradach Magi­
strat postanowił pozostałe tea­
try m iejskie,, t. j, N arodow y i 
Letni, oddać w karząd red 
Krzywoszewsk>emu. N ow y k ie ­
rownik nawiązał pertraktacje 
z aktorami, podpisał kilkana­
ście kontraktów, i gdy zam ie­
rzał przystąpić do d a lszych ! 
prac, aktorzy dość n iesp od z ie -: 
wantę przypom nieli sobie, iż 
n’e w szyscy*zostali przyjęci na 
(k.v ne stanowiska i ogłosili: al­
bo wszys-?v, albo nikt.

A'urno, iż od dziesiątków  chy­
ba lat kontrakty aktorskie są j 
zawierane tylko na przeciąg 1 
roku i od sezonu zespoły zaw ­
sze się zmieniają —  tym razem 
artyści postanowili zmienić o - 
howiązujące zasady i w rezulta 
cie nie dopuścić do otw arcia te ­
atrów. R ozpoczęły  s:ę ponow ne 
konferencje, narady, aż w resz­
cie sprawa przeniosła się na 
grunt publiczny, drogą listów, 
kierowanych do pism sto łecz­
nych.

M iędzy innemi aktorzy w  j^d 
n- m ze swych listów zażądali, 
aby red. Krzyw oszew ski... od ­
dał im teatr. Na to w ezw anie o- 
trzymali odpow iedź, że nikt nie 
m oże rozporządzać cudzą włas 
nością. Na to aktorzy..., na to 
dyrekcja...

K rótko m ów iąc posypały się 
żądania, wyjaśnienia, od p ow ie ­
dzi, kom entarze i t. p. i t. p. 
W reszcie  red. K rzyw oszew ski 
zdecydow ał oddać sprawę w  rę 
ce  Magistratu, zgłaszając na­
w et gotow ość zwolnienia władz 
miejskich, jeśliby tego zażąda­
ły, od obow iązującego ich kon­
traktu.

Na iednem ze swych posie-

r% i iWesoły Kącik^

lecz niestety z niew iadom ych 
zupełnie pow odów  zarządził po 
ufność narad, nie podał też do 
w iadom ości publicznej żadnych 
uchwał.

Dalsze nadzieje osoby  zainte­
resow ane oparły na ostatmem, 
czw artkow em  posadzeniu  R a­
dy miejskiej. M oże Rada tchnie 
życie w zamarłe, puste sale i 
scenę teatru?

Niestety...
Jedynym  rezultatem było... 

pow ołanie jeszcze jednej kom i­
sji, wydanie jeszcze jednego, no
w ego zalecenia i wyznaczeń e 
now ego terminu. A  potem  —  to

HkSSeaeOTSFitECE:

się do rozwiązania, kwesija te ­
atrów miejskich staje się z dnia 
na dzień coraz bardziej zagmat 
wana, panuje coraz w iększy 
chaos ł bezhołow ie.

A  publiczność warszawska, 
patrząc na te walki, zatargi 
wzajem ne licytacje, osobistych 
ambicyj i am bicyjek, baw i się 
nie gorzej, niż na niejednem 
prawdziwem  przedstawieniu te 
atralnem.

Smutne jest tylko to, że o fia ­
rą ow ej „zabaw y" pada przede- 
wszystkiem  bezbronny ogół pra 
cow niczy teatrów  stołecznych.

(Kruk.)

Zwycięstwo i porażko wroga gramofonu
Na ulicy M adalińskiego pod 

Nr. S mieszkali na jednych  scłio 
dach, drzwi w drzwi, małżeń­
stw o Z brojew scy  i W acław  
S zym boisk i z  rodziną.

Zdarty gram ofon Z bro jcw - 
skich był przekleństwem  caiej

rewolwerem .
Zaczął strzelać tiaoślep. 

Skutki strzałów  b y ły  okropne. 
Jarosz, ugodzony śmiertelnie w  
głow ę, padl trupem. Tuszyński 
został postrzelony w szy ję. 

S praw cy strzałów  w ytoczono
kamienicy spędzał sen z po- proces. Prokurator w ziąw szy 
wiek sąsiadów, pobudzał ich do i pod uwagę całokształt tragicz- 
strasznycb przekleństw i g r ó ź b ’ nego zdarzenia i rolę, jaką ode- 
pod adresem w łaścicieli zniena- gra? tu gram ofon, uznał czyn

cz Szym borsk iego jako zabójstw o 
pod w pływ em  silnego wzburzę 
nia.

Adwokat Gelertner, obrońca

me.
Proces rozpoczęto przed 5 

dniami. Na sali sądow ej zebra­
ły się w ów czas tłumy. Pod adre 
sem oskarżonego posypały się 
pogróżki i złorzeczenia. S zym ­
borski zw rócił się w ięc do pro- k iem".

w idzonego instrumentu muz 
nego.

Kiedyś S zym borscy  wracali 
w ieczorem  do domu z posiedze­
nia rady rodzicielskiej w szkole 
powszechnej. W  bramie do uszu 
ich doszły znane dźwięki gram o 
fonu. Szym borski, zm ęczony ca 
fodzieiiną ciężką pracą, był jesz 
cze jakiś p tzygnębioiiy , to też 
wstrętny zgrzyt p łyty  gram ofo 
nowej p.i.izihtał nań tak, jakby 
go kto drewnianą piłą przecinał 
na pół.

A gram ofon grał nadal m odrą 
p iosen kę.. Trajkotał przera­
źliwi ć ,bo drzwi od mieszkania 
Zbrojewskicii otwarte bvly , jak 
na ziOŚć, naoścież.

Do żyw ego  poirytow any 
Szym borski zażądał od nielito- 
ściw ych  Zbrojew skich, aby cho 
ciaż zamknęli drzwi. R ozk rzy ­
czane tow arzystw o w esoło ba­
wiące się, zaprotestow ało.
Chcieli ufetować m uzyką w szy 
stkich lokatorów ! Pretensje 
Szym borsk iego obrócono w 
śmiech.

Miaf już tego dość. D okuczli- 
w ość muzyki bolała go, jak 
sm agnięcia biczem . P odskoczył 
i sam zam knął drzwi gw ałtow ­
nym  ruchem. G oście obrazili się 
i nastąpiło poważne starcie.

Kilku m ężczyzn wraz z towa 
rzyszkam , rzucili się na S zy m ­
borskiego. doprow adzonego do 
pasji. On chw ycił za w łosy 
w łaścicielkę grampfonu, ta zaś 
skoczyła  do oczu Szym borskiej.)

W róg  gram ofonu zdołał, 
w yrw ać się z uścisków  dwóch ' ™ 0°b̂ c

LIST PAN NY NINY 
DO PRZYJACIÓ ŁK I 

W RYPINIE

R o z m o w a

—  Kocham etę pani bez granic)
—  Tak za nic?...
—  Kocham gest każdy, stowo, 
królowo
ty moja...
—  Ale być twoją?.-
—  Jesteś okrutna, bez srrea)
Każdo twe stowo wwierca
s£ę św drem w serce skołatane.
—  Znane
są, mój panie, takie opowieści...
—  O, pnnit Czyi treści 
mych wyznań nie czujesz?...
—  Owszem) Wiem jednek że nie 

serca mego poszukujes*"'

S e r e u *

„ M A J E S T I C "
Nowy -  Świat 43,

Początek 12. 2, 4,

Kochana Zosiu! Trzy tygod ­
nie już jestem w W arszawie. 
Podłe rmasto. Zupełnie sobie 
inaczej wyobrażałam .

Komunikacja kiepska. Z te- 
mi tramwajami, o których nam 
Stasiak tyle opow iadał, niema 
żadnej w ygo ’ y-

Chciałam jechać na Pragę, Po 
licjant mówi, żebym poszła na 
przystanek i czekała na tram­
waj 22-gi. Czekam, czekam, 
przeszła godzina, a tu dopiero 
12 tramwajów przejechało. Zde

6, 8, 10.
GEORGES 
MILTON 

w f i l m i e

*&5QU'Û ,V"
Ceny biletów dla młodzieży na I 1 ® 

seans zniżone.

ATLANTIC
Chmielna 33 
Początek 12, 2,

oskarżonego, twierdził, że S z y m :nerw owałam  się i poszłam  pie- 
borski strzelał we własnej o b r o ,szo-

R obotę tutaj jeszcze trudniej 
dostać, jak się tramwajem gdzie
dostać. Na szczęście przez pro 
tekcję jednego kelnera dosta­
łam posadę. Jestem  fortancer- 
ką w restauracji „P od  Kolan-

4 6. 8, 10.
Pierwszy poiski 

dźwiękowiec sezonu

i
U W A G A : Zwracmy uwagę Sz.

| na specjame seanse o g. 12-ej 1 ?"*■ 
poi.

12: z PAWIAKA
ptibh

kuratora ośw iadczając, że ko 
ledzy zm arłego szykują rnu 
lmva\vą łaźnię.

W ezw ano kilku policjantów, 
którzy dokonali wśród publicz­
ności rewizji, jednak broni przy 
riik.im nie znaleziono.

Sąd udał się na naradę. W y ­
rok będzie og łoszon y późnym  
w ieczorem .

W  chorobach  krwi, skórnych i ner­
w ow ych, osiągamy przy stosowaniu 
naturalnej wedy gorzk ej „Franciszka. 
Józefa1, regularne funkcjonowanie na­
rządów trawiennych Żądać w aptek.

Tv pew no myślisz, że for-lan 
cerka, to taka co  Łńerze for-sę i 
tańczy?

Mylisz się. Forsy dają niewie 
le i tańczy się też niewiele.

Moja robota polega na jedze

P A N
Nowy -  Śwral 40 Pocz. 4.30 10.15

K R W A W Y
W S C H Ó D

Pierwszy polski dźw iękow iec wojenny

bijących  go przeciw ników , 
Stanisława Jarosza 1 Fran­
ciszka Tuszyńskiego. Pobiegł 
do sw ego mieszkania i po Sekun 
dzie zjaw ił się .na placu bitwy

wetta:—- — .yiMre-»:łW3-'jT,,yrvOT

mu i r  o  ,  J a __
c 'e  w iększe rachunki płacili. A  j 
goście tyle tylko z tego mają, 
że mnie szczypią. No i jeszcze 
muszę takiemu gościow i m ówić 
że jest przystojny i że się p ew ­
no w n ’m wszystkie kob ety ko 
chają. Żeby za sw oje pieniądze 
miał p-zyjem ność.

W ogóle  robota ciężka. Jesz­
cze jak gość pijany, to pół b ie ­
dy. On mi nalewa, a ja pod stół 
w ylewam . A le  jak gość uparty, 
albo drań..,

Parę dni temu w oła  mnie go ­
spodarz:

— W d z i pani tego grubego 
gościa? Bardzo bogaty. I jak na 
kobietę oatrzy, to dwa razy ty 
!e je. Niech się pani przysia­
dzie.

Poszłam.
—  Pan —  m ówię —  jest bar

C A P 1 T O L
piciu z gośćm i, żeby  goś- |Mamał<ywska 125. Pora. 5| ost 10.

i

r

Katastrofa
Nowa sztuka M. Moszyń­
skiego w  teatrze Małym

Powodzenie pierwszej sztuki ce 
cenionego «'i lysty Marjusza 3!a- 
szyńakiego zachęciło go do napi­
sania drugiej. Nazywa się „Kata- 
strofa'*. 'Pt katastrofą, jest, jak 
się okazuje poea unek, w ten spo­
sób przez autora ,,kolejowo‘‘ okre 
ślony: „Pocałunek — to spotka-- 
nie pociągów, coprawda nie pa­
rów ych, lecz uczuciowych, ale i

para“ .
Podobiiemi powiedzonkami na.
szpikowana jest cała ta uciesznajrzo przystojny. —  Na taką łysi

nę, to kobiety  lecą.
—  N e zawracaj —  powiada, 

—  panna, g tary. Pew no kolą-
cję ch cesz?

— Chcę.
—  No to siadaj. A le  musisz 

wszystko jeść, co  ja .będę jadł. 
inaczej nie piacę.

Podali w ódkę i zimne zakąs­
ki. Nakłada mi śledzików, p o ­
tem grzybków , zimnego mięsa 
Cjbe w majonezie... Czuję, że je 
s 1.ciii sy ‘ a.

— i.', o. —* \\ c\v a;'a tc* 
a 7. s q \

Podali sra a 
,iy m óżdżek, zrazy w śmieta­
nie...

— W ięcej nie m ogę!
—  Jedz —  krzyczy, —  bo me

Dr. G R O S G L lK
Złota 44. W eneryczne 9 r.— 9 ^

LECZICA
1o S enatorska 10.
9 r. — 9 w. Św. do 3 pp

w y ł ą c z n i e

WENERYCZ^ 
W izy t*  4 **
Lekarka ^

Dr. F A J U C Y l ł
Leszno 36 Weneryczne 9 —-  9 ^

Choroby I o w a ,  kiszek, watroU?
traiłletlanta spec. imn ca Lesznu 38 ui 9 —  

13 — 7 Nieilzieh m — 12 Wisrta 5 z1.

sztuka, której tematem jest m i­
łość, młodość, szczęście... Jak zaś 
ujmuje przemiły autoi te zjawi- 
ska, świadczą jego poglądy: „M o 
dość jest uato, aby lekkomyślnie 
zaciągnę zobowiązania, z których 
potem trzeba się wywiązywać ca­
le życie*'; „Szczęście jest poję­
ciem w/.ględnom: pewien tuiljar- 
dor czul się strasznie nieszczęśli­
wy, bo strucli po.owi- majątku a 
biedna stara żebraczka czuta się 
bezgramcjii e szczęśliwa, gdy ją 
przyjęto do przytnij;u d!a star­
ców Mimo to bogacz nie czułby 
się s / ' . i : w  y yoyyy go.-. pr/y- 
ji;!o do pr y ulwo d!:i stare,iw*‘ 

Przy te'u w- s. k.eiu można s:ę 
aa tej s tm-e najserdecz­
niej tem liaidziej że jest arcy- 
świctu.e a rana . przez zespól tea­
tru M.n 'go v, antoreui. Modzelew­
ską. Itaezyńskim i pr/.epuszuyrn 
w roli apoplekf Vr - reg-o lireczko 
ieja tjiioińskiii) na czele

H  /..

C z e r w o n e
prawo jazdy, specjalny kurs Tus*f 
ski. Kursy Samochodów .  Mot0cy*' 
we. Mazowiecka 11, Praija —  Sz«r°  
38.

Biuro Porad Prawnych 
„PRAWO** 

pod kierownictwem

DypIcmjW&nego ptawnP
Graaiczna 11 m 2.

T e l. 650-G9. F r o n t  1 -sze  p ię tro . 
Podania, skargi i t. p. O dw ołania
datkow e. 
wszystk ch

Umowy. Tłumaczeń a
językach. Przepisy"'3 

na maszynach.

M -

■jnicm* d i k oR -ji. 
'.y îą rybę, duszo-

płacę. Ja cię nauczę z Ś03 
je ś ć !

Podali ca łego indyka, oD,"5̂ ij
\ 'in d V ,r ,» m - się zrobiło- ^  

sali wynieść -- ^
« lC 4 .
k

n iedobrze 
li mnie 7.

e r. en n.e megę
-tsla Wfńąć, a gospodarz 
czy, że mnie wyrzuci...

Tak, moja kochana, 
jest w W arszaw ie zaro 
„kaw ałek  chleba". , ^

N apoleon S^

c i?
jbić

iV>
u?



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
STRESZCZENIE.

Po hulaszczem życiu, w klórem  stopn ‘ał w ielki majątek 
—  hrabia E 'enski wpakow ał lob ie  kulę w czaszkę. Pozostawił 
córkę, 17 letnią Marję pod opieką w obec ruiny bezradnego ad- 
ministratora swych majątków, A leksego Kundewicza. Zdaw ałoby 
się źe wypieszczona hrabianka (.zostanie nędzarką. Uratował 
ia jednak przyjaciel jej ojca, w ielki bogacz i magnat, ks. G ó- 
rycki. spłacając długi lekkom yślnego ojca uroczego dziew czę­
cia

W tym czasie Marja zapoznała się z pięknym m łodzień­
cem Janem Gierliczem. M łodzi zapłonęli ku sobie miłością. 
Zakochany do szaleństwa Gierlicz, zastał pew nego razu Marję 
samą. Nie panując nad swemi zmysłami, młodzian oszołom ił 
pieszczotam i niedoświadczoną dziewczynę. W pó.przytom na z 
rozkoszy pocałunków, nie zdawała sob.e sprawy z tego, co się 
t  nią dzieje i bezw olnie poddała się ukochanemu,

Kiedy G ierlicz ośw iadczył, że jako biedak nie jest w sta­
nie je| poślubić, zaś o rękę Marii poprosił ks. G órycki, Marja 
wyszła zamąż za księcia. G ierlicz w yjechał zagranicę zd oby­
w ać fortunę.

Już po ślubie książę otrzym ał od Swej długoletniej ko­
chanki hr Radłow skiej list, w którym  zdradzona kobieta, uja­
wniła m iłość Marji do Gieriicza.

Noc poślubna miała być  nocą rozkoszy —  stała się okrop­
ną torturą dla m łodej małżonki księcia. Marja przyznała się do 
tego, że została uwiedziona. Życie obydw ojga stało się katuszą. 
Książę nie zbliżał się do żony, żyjąc obok  niej, jakby obok 
martwego przedmiotu. A  jednak, kiedy nad udręczoną Marją 
zawisła groźba śmierci podczas porodu —  książę przebaczył 
jei-

Marja umarła. Została córka, Mira, którą książę uznał za 
swoją, .wychował ją starannie, trzym ając jednak poza domem, 
r :e  zdobyw ając się choćby na jedno pieszczotliw e słow o. W  
Jomu księcia rządy objęła dawna jego kochanka, hr. Radłowska, 
którą poślubił.

Nienawidziła ona Miry.

To też, kiedy Mira pow róciła  do G orycz po ukończeniu 
rauk. postanowiła się jej pozbyć przez wydanie zamąż.

?,iawił się w ów czas Jerzy hr. Czarski, utracjusz i uwo­
dziciel, z sąsiadem księcia —  Fontowiczem . Na balu w G ory­
czach Czarski przypuścił szturm do serca Miry, widząc w m ał­
żeństwie z mą ratunek z ruiny, t'o której doprow adziły go hu­
lanki i kobiety.

Zaloty Czarskiego zabolały głęboko Stelę, przyjaciółkę 
M ry. z którą razem się wychow ała, gdyż Stefa zakochała się 
od p.ęrw-szego wejrzenia w czarującym uwodzicielu.

Zabiegi Czarskiego miały powodzenie.

Już pew ien swego, pojechał do W arszawy i hulał w dal­
szym ciągu, nie zrywając nawet ze swą kochanką, Lulą.

Tymczasem w rócił do kraju G erlicz. D ow iedział się
0 wszystkiem od Kundewicza i pośpieszył do G orycz i tam usi­
łow ał zapobiec małżeństwu M iry z  Czarskim.

A le  już by ło  zapóźno, O dbył się w ięc ślub Jerzego z M i­
rą oraz zgodnie z jej życzeniem  Bolka ze Siefą. M łodzi hrabio- 
łtw o ' Czarscy wyjechali do Nicei. I tam już zaczęły się roz- 
dźw ięki między małżonkami Mira stron ła od życia w ielko- 
św iatow ego, w którem Jarzy czuł się w swoim żywiole, przy­
wracając w całej pełni swój przedślubny tryb życia.

W yczerpało  to wszystkie środki picu ążne Jerzego. Za 
:iągr,ął pożyczkę u Szuica, który mu dał 5 przekazów- na li­
ch w.arzą Szymona po 20 tysięcy. Z tego cztery Jerzy już pod ­
jął i roztrv.-onił, pozostaw ał piąty...

Na tym piątym właśnie popełnił Jerzy fałszerstwo, d o ­
pisując przed dw ójką jedynkę i odbierając zamiast 20.000 aż 
120.000.

Okazało się, że Szulc umyślnie go do tego zachęcił.
Gdy Jerzy z żoną przyjechał na polow anie do W ieżyc, 

Szulc podsunął mu sfałszowaną depes -ę od  Luii, w zyw ającą go 
natychmiast do W arszawy. Jerzy po,echał, a Szulc z tego sko­
rzystał, aby w nocy wtargnąć do Miry i pow iedzieć jei: ,,A ibo 
będziesz moją, albo wydam twego męża jJol cji, jako fałszerza". 
Na szczęście nad Mirą czuwa! G erlićz. W padł do je j pokoju
1 unieszkodliwił Szulca Ten ws'ciekły, postanow ił zem ścić się 
nad... Jerzym. Zakazał udzielania mu kredytu 1 odbił mu Lulę, 
Szymon wszakże nie chciał tracić klijenta, w ięc pow ie­
dział Jerzemu, by w rócił na w-ieś i tam pilnował lepiej przy . 
szłego spadku po ks, Góryckim . Jerzy posłuchał rady. A by się 
dow edzieć o zamiarach księcia, starał się o względy księżnej, 
jej pokojów ki i Stefy, która uległa jego nieodpartemu czarowi. 
Żałując tego, Stefa napisała mu list, żeby jej w ięcej nie nacb a. 
dził. Mąż zaskoczył ją Powiedział o swych podejrzeniach. Po- 
- tanów la mu ten list pokazać.

Pow tórzyła w ięc gwałtownie, teraz już krzy­
cząc:

—  W eź,.w eź  ten lis t . . .  Nasyć twoją ciekaw ość.,. 
Nie do ciebie jest pisany, w ięc nie będziesz mnie 
mógł oskarżać o nieszczerość... M oim  słowom , m ó­
wionym dó d e b le , nie wierzysz, ale pisanym do ko-1

goś? Chyba będziesz musiał uwierzyć..,
I podała mu tajem niczy list, padając na fotel bez

sił...
B olek  wziął go... Był przekonany, że znajdzie 

w  nim całkow ite zaprzeczenie swych podejrzeń. Bo 
inaczej, czyżby  tak łatw o dała mu do ręki dow ód 
swej w iny?

Lecz po przeczytaniu pierw szych słów, już zm ie­
nił się okropnie na twarzy... Listom anonim owym  nie 
W ierzył... Niestety, teraz uw ierzyć musiał,

N*e wzburzył się. Nic uniósł się w ściekłością. 
Zgniótł tylko ten list i rzucił go do pieca.

Cicho, spokojnie zbliżył się do Stefy i zapytał 'ą 
z niemal p ieszczotliw ą łagodnością:

—  A  w ięc to w szystko praw da?
M ilcząco skinęła mu głową,
—  A  przecież nie mogłaś chyba nigdy na mnie 

narzekać?
—  Nie...
—  I mimo to zostałaś jegp kochanką?
’— Przecież już wiesz, w ięc czem u jeszcze s,ę 

pytasz?
—  W ciąż jeszcze tego w szystkiego nie mogę so­

bie uprzytomnić, nie mogę uwierzyć...
Stefa rzekła głucho:
—  Nie kochałam  Czarskiego..; Przyszedł,.. Odu­

rzył mnie swojemi zaklęciami. Tak mnie jakoś... za­
czarował, że nie miałam sił mu się oprzeć... Uległam.. 
Nie chcę się uspraw ealiwiać W yw ierał na mnie 
jakiś czarodziejski wpływ, Stało się... W iem , że już 
teraz nie m ożesz mnie szanować, ani kochać, tern 
bardziej, że już i ja sama straciłam dla siebie szacu­
nek. Nienawidzę się sama okrutnie i pogardzam  so- 
bę straszliwie. T o  też, rób ze mną, co  ci się żywnie 
podoba. Rozporządzaj mną. Będę posłuszna we 
wszystkiem..,

B olek padł na fotel, pogrążył głow ę w dłoniach 
i trwał tak dłuższą chwilę zatopiony w myślach. 
R zekł w reszcie:

—  Najstraszniejsze byłoby, gdyby Mira się 
o wszystkiem  dow iedziała .

—  Tego się boję najbardziej,
—  Trzeba jej stanow czo oszczędzić tego ciosu. 

Przem ilczeć wszystko. Jestem  zrozpaczony, upoko­
rzony, do głębi wstrząśnięty, przeczuwałem  rozma-, 
ile nieszczęścia, ale coś podobnego naw et mi przez 
głow ę nie przem knęło. M yślałem, że jesteś ponad 
w szelkie chorobliw e pokusy...

—  Nie chorobliw e, poprostu grzeszne...
Potrząsnął głow ą:
—  Jestem  lekarzem . Lepiej się znam na tern. 

To... chorobliw e... Bo nie ze złej woli zrobione, lecz 
ze słabości...

—  I cóż  postanaw iasz?
—  Błagam cię, abyś spełniła to, co  przyrzekłaś 

w tym liście...
—  M ianow icie?
—  Nie spotykaj sic nigdy w ięcej z Czarskim... 

T ylko o to cię proszę .
—  W ięc... nie wyrzucasz mnie?...
—  Nie...
—  Niesłusznie! Ja nie mam prawa m ieszkać 

dłużej w  domu uczciw ego człow ieka! Powinieneś 
mnie znienawidzieć. Zasłużyłam na to. W yrzuć 
mnie. Niech odpokutuję za mój grzech. Niech za ­
znam goryczy  przekleństwa grzechu...

—  Ja, Stefeńko, r.:gdy nikogo nie nienawidzę, 
a w ięc tern bardziej ciebie nie zamierzam. Niena­
wiść jest uczuciem  podłem , wstrętnem... Nie w yrzu­
cę cię z domu, bo me chcę abyś poszła na ponie­
wierkę. Nie jestem tyranem. Jestem  człow iekiem !

—  W ięc cóż  zamierzasz czynić?
Spojrzał na nią swemi uczciw em i oczam i, teraz 

zwilgotniałem ! od łez i rzekł:
—  Będę w ykonyw ał sw ój zaw ód: postaram się 

cię uleczyć. Jeżeli już mi koniecznie każesz niena- 
w ’dzieć, to ra cze j. skierują moją nienawiść ku... k o ­
muś innemu. I jeżeli mi się uda unieszkodl w*ć go, 
nie zadając tem ciosu kobiecie, którą... uw elbiam , 
uczynię to z pewnością. C iebie nie w olno mi krzyw ­
dzić, bo postąpiłaś ze mną... uczciw ie. Nie skłama­
łaś. G dybyś skłamała... kto w ie, nie ręczyłbym  za 
siebie... A le ponieważ byłaś ze mną szczera, nie 
mam do ciebie żalu. Trudno mi będzie teraz tylko... 
poca łow ać cię. W ięc  na to nie licz... narazie. Poza 
tom: nie zdradzajmy nikomu naszej straszkwej ta­
jemnicy, ani naszych postanowień. Nie chcę, aby 
o nich w iedział nawet spraw ca tw ego nieszczęścia. 
Przyrzekasz mi to?

Stefa skinęła głową.
—  No;.. to« . dobrze... D obranoc, SlefusłtL Za*

biłaś nasze ciche szczęście. Nie wiem, czy  je s z c z e  
kiedy się odrodź*. Dobranoc...

I odszedł do siebie.
Stefa teraz dopiero uprzytomniła sobie całą 

zgrozę sw ego położenia W iedziała, że jej szczęście 
już jest pogrzebane na wieki. I oto  w  takiej OKrop- 
nej chwili nie ma komu się zw ierzyć, nie ma od kogo 
w ysłuchać słowa pociechy...

I gdyby miała na pociechę ch oć świadom ość, że 
kocha sw ego uwodziciela, albo ch oćby  on ją!... A le 
nie odczuwała dla niego teraz już nic: czar jego prys­
nął...

A  on, z pewnością nie kochał jej nawet p rzez , 
moment. Czy on w ogćle  kochał kiedy k o g o k o l w i e k ?  
Nie! Ty lko samego siebie!

Była w  jego rekach tylko igraszką, przelotną za­
bawką. Ta świadom ość poniżała ją w e w ła s n y c h  
oczach. I dlatego tylko zdruzgotać swe szczęście, ca ­
łe swe życie?

A  jednak tak, by ło  już teraz strzaskane. I to 
bezpow rotnie. Uświadomiła to sobie w  całe; pełń' 
i... szalona myśl przebiegła jej przez głowę...

Jedna, jedna jedyna myśl opanow ała teraz cały 
jej umysł, całą jej udręczoną duszę- Zniknąć...

W tedy milczenie, którego tak pragnął jej m ą ż , 
byłoby  w reszcie zapewnione. W zięłaby swą o h y d ­
ną tajemnicę ze sobą...

Czyż to nie najlepsze w yjście z sytuacji?...
Była piąta godzina po południu. Siadła przy 

biurku, p iz y  którem  nie tak dawno pisała list do 
Czarskiego. Napisała teraz list do kogo innego...

„K ochany Bolku!
Nie byłam m oże dla Ciebie nigdy żoną do­

skonałą, ale zaw sze posłuszną i oddaną.
M iałeś do mnie prośbę. Chcę w ięc tę przyn a j­

mniej spełnić najdokładniej.
A b y  Cię upewnić, że będę m ilczała, postaram 

się,, aby m oje wargi zam arły na wieki. A byś miał 
pew ność, że nigdy nie ujrzę w ięcej spraw cy naszego 
nieszczęścia, zamknę o cz y  na zawsze. O czy, które 
nieraz chwaliłaś, że są tak piękne. O czyw iście w te­
dy tylko, gdy nie m yślałeś o innych oczach, piękniej­
szych i bardziej przez Ciebie kochanych... WieiHi 
o iem, wiem, Boleczku...

W iem  i nie mam Ci za złe, wierzaj mi...
Miałeś słuszność
Przyjdzie m oże chwila, że już będziecie wolni 

oboje. W tedy już będziesz m ógł opow iedzieć jei 
kiedyś całą prawdę. Pocałuj ją w iedy  w  mojen) 
imieniu, błagam C;ę, i pow iedz, że umieram w  rozpa­
czy. iż nie zdążyłam  jej sama poca łow ać l.a pożegna- 

l nie i błagać o przebaczenie za mój grzech w obec 
mej, choc, -Bóg mi świadk.cm , mimowolny...

Pożegnasz także ode mnie m oją biedną mamu­
się, ks. G oryckiego i majora Foddębnego.

No... i siebie... mój drogi, kochany przyjacielu! 
O, gdybyś wiedział, ile ula Ciebie żywię w dzięczno­
ści za twoją dobroć, łagodność i pobłażliw ą w yrozu­
m iałość prawdziwie uczciw ego i praw ego człowieka* 
O by w szyscy ludzie byli tacy, jak Ty, a byłoby 
znacznie mniej n.eszczęść na świecie...

O szczędziłeś mi słów  okrutnych.
Potraktow ałeś mój ciężki grzech, jako objaw-* 

chorobliw y. I rzekłeś, że nie jako grzesznicę potę­
pić, lecz jako chorą u leczyć mnie pragniesz...

Jesteś anielsko dobry, Bolku, masz prawdziW-e 
gołębie serce...

Nie chcę, aby ktokolw iek  dom yślił się, co  s p ° ' 
w odow ało  mój kon iec tragiczny. Moi najdrożsi 
c erpieliby nad tem, bo to tak ciężko pogard?—0 
kimś, kogo się kocha... T o  też tylko przed tob ą  sii* 
zwierzam. Nikt inny niech o tem nie wie. 
puszczam, że uda mi się tak w szystko urządzić, aoy 
to w yglądało na n ieszczęśliw y w ypadek. Jeżeli me 
w rócę przed wieczorem , w iedz, że już po wszy&•-' 
kiem.

A  teraz żegnaj... Postanowienie moje jest n-c 
odwołalne.

Wspominaj tylko nieliczne chw ile nasZ®2 
szczęścia, zapomnij o wielu innych, a p r z e d c w s z y s 
kiem o  moim grzechu, który mn.e pchnął do Źr0^ |

Bo przed przekleństwem  grzechu nie ujdzie n*lv
Za chwilę grzesznej rozkoszy przeżyję . 

chwilę okropnego strachu, bo bardzo się śmierci 
ję. A le  to będzie tylko jedna chwila.

Strach mnie ogarn.a, ale nie powstrzym a—
Spełnię mój obow iązek!
Przyjm ostatni pocałunek od

Tw ej nieszczęśliwej ((
Stćni.

Dalszy ciąg nastąp*'
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Siadami prze
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Za kulisami kabaretu
Opowieść Jego wzbudziła we 

tonie pewne podejrzenie. Przed 
chwilą mówił, ze był pijany do 
toeprzytomnośoi, a teraz naraz 
przypomniał sobie, że jeana z 
nziewcząt ściskała go.

—  C zy  wie pan, jak się te 
dziewczęta nazywają? —  zapy 
«łem .

—  fe g o  oczywiście nie wiem, 
g® poznam je natychmiast, 
‘ ^zypominam sobie również,

jednej z nich na imię Żeniu.
Orgnąłtni.

Zeaia? C zy  może m* pan 
®Pisać, jak ta Zenia wygląaa?—  
Pytałem.

— Ładna dziewczyna, szatyn
średniego wzrostu. Musi to

tyć inteligentna dziewczyna i 
Krt bardzo ładnie na pianinie.

Nie ulegało dla mnie wątpli­
wości, że szło tu o moją znajo- 
toą, nie mogłem jednak uwie­
ś ć ,  abym mógł się tak co  do 
toej pomylić i żeby miała być 
ziodzlej.cą.
. Więc^pan oskarża o kra­
dzież ową Żenię? —  zapytałem, 
Patrząc nań badawczo.

Zaskoczony mcm pytaniem 
*toieszał się, wreszcie odnowie 
dział:
. Kategorycznie oskarżać

nie mogę, nie mam bowiem 
Radnych dowodów, jednakże 
"Sżelkie poszlaki przeciw niej 
^Zemawiają.

—  C z y  prźypom ina pan so ­
bie, jak by ło  na imię drugiej 
śp iew aczce?

—  Nie, imienia drugici nie 
pamiętam.

—  Zajrnę się ta sprawą, ale 
przedtem  musi pan z ło ży ć  o fi­
cjalne zam eldowanie. Uprze­
dzam  jedr.ak pana, że za fa łszy­
we oskarżenie grozi surowa od 
powiedz inn ość.

P rzy b y ły  wahał się przez 
chwilę, w reszcie odrzekł:

—  P rzy jm u ję  na siebie całko 
witą odpow iedzialność, g d y ż  
nikt inny nie m ógł pupdnić kra 
dzieży.

W ezw ałem  jednego z w yw ia 
dow ców  i poleciłem  mu p rzy ­
ją ć zam eldowanie. M eldujący 
podał swe nazw isko; Natan O - 
strowski, kupiec z O desy.

—  Z O desy —  pom yślałem  
sobie. —  Goldm an równ.eż jest 
z O desy, czy żb y  to nie była zem 
sta ze  strony G oldm ana?

W ob ec oficja lnego zam eldo­
wania nie pozostało mi nic in­
nego, jaic dokonanie rewizji u 
podejrzanej i je j koleżanki. P o ­
czątkow o wahałem się, czy  
pójść sam na rew izję i chciałem  
posłałl jednego z w yw iadów - j 
ców , lecz po głębszem  zastano 
wieniu doszedłem  do przekona­
nia, że o ile rzeczyw iście padła 
ona ofiarą zem sty Goldm ana,

to będąc sam na miejscu, uda 
ini się u .laiić cośkolw iek i w 
ten sp os ib  być je j pom ocny. 
W ziąw szy  zatem  ze sobą je ­
dnego z w yw iadow ców  oraz po 
licjanta m undurowego, udałem 
się w tow arzystw ie poszkodow a 
nego do hotelu „N ord ‘\ gdzie 
zam ieszkiwała Żenią oraz je j 
koleżanki z chóru.

—  C zyżbym  się tak co  do niej 
p jm y lił?  —  m yślałem  w dro­
dze do hotelu —  Nie, ta dziew 
czyna  nie m oże b y ć  złodziejką 
i z pewnością padła ofiarą w y ­
rafinowanej zemsty,

P o  przybyciu  na m iejsce po­
leciłem  rum erowem u zaprow a­
dzić się do pokoju, zam ieszki­
w anego przez żenię. Zajm ow a­
ła ona pokój w raz z jedną z ko­
leżanek. Na m ój w idok zdumie 
nie odm alow ało się na jej twa­
rzy, nie zauw ażyłem  natomiast 
żadnegc przestrachu, bądź też 
obaw y. Postanow iłem  być z nią 
zupełnie oficja lny i nie zdradzić 
naszej znajom ości, m ogło  to bo 
wierni tylko zaszkodzić i rozoo  
cząłem :

—  Jak się pani nazyw a i czcm  
się pani trudni?

Spojrzała  na mnie zdziwiona, 
w idząc jednak policjanta i w y ­
wiadowcę, zorjentow ała się, że 
zaszło coś w ażnego i odpow ie­
działa:

—  N azyw am  się Cugenja Kol 
berg i jestem  śpiewaczką w chó 
rze cygańskim .

Zażądałem  okazania mi pasz 
portu. Przez chwilę wahała się, 
w reszcie w y ję ła  z sza fy  dow ód 
osobisty i w ręczyła  mi. P asz­
port jej Przmiał na nazwisko 
Eugenja von Kolberg z U ba ­
w y , szlachcianka, lat dwadzie­
ścia.

—  C zy  zna pani tego pana?—  
zapytałem , w skazując na mel­
dującego.

—  Owszem. Był ubiegłej no­
cy  w kabarecie i byłam wraz z 
koleżanką w jego towarzystwie. 
Ale co  s ę stało?

—  Ten pan złożył dziś zamel 
dowanie, że zginął mu złoty ze­
garek z dewizką. Czy w czasie 
jego bytrości w gaoinccie wi­
działa pani u niego zegarek? —

L niepokojem oczekiwałem 
jej odpowiedzi. O ile rzeczywi­
ście popełniła kradzież, to o- 
czekiwalem odpowiedzi prze­
czącej, jak zwykle odpowiadają 
winni.

—  Owszem, ten pan kilkakro­
tnie wyjmował zegarek z kie­
szeni, a nawet miałam go w rę­
ku, gdyż był bardzo oryginal­
ny i prosiłam, by mi go poka­
zał.

Odpowiedź Jej tern bar­
dziej utwierdziła innie w prze­
konaniu, że dziewczyna jest nie 
winna.

—  Ten pan złożył zameldowa 
nie o kradzieży zegarka i zmu­
szony jestem dokonania u niej 
rewizji.

—  To Jest bezczelne kłam­
stwo! Ja miałabym popełnić kra 
dzież? On kiamie, bezczelnie 
kłamie! —  Tu wybuchła spa­
zmatycznym płaczem, rzucając 
się na łóżko. Oburzenie jej i 
plącz nie były udane i byłem 
więcej niż przekonany, że jest 
ona niewinną.

—  Niech się pani uspokoi. Do­
konam rewizji i, o ile oskarże­
nie okaże się fałszywe, ten pan 
pociągnięty zostanie do odpo­
wiedzialności.

—  Proszę, niech pan szuka, 
jestem pewna, że nic pan u mnie 
nie znajdzie.

Rozejrzałem się po pokoju. 
Nagie zauważyłęm wiszącą z 
pod materaca dewizkę Podsze­
dłem do łóżka i po chwili mia­
łem już w ręku zegarek z de­
wizką.

w  m a K ssm u m a a ta K m m m a

, — T o  jest m ój zegarek! —  za 
wołał poszkodow any. —  W J z i  

| pan, że się r.ie oniyiiiem , a uda- 
| wata taKie niewiniątko! —  ode- 
! zw ał się triumfująco.

Żenią stała, jak skamieniała, 
nie zdolna w y m ów i: słow a.

—  Aież ja o  irczem  nie 
wiem. Przysięgam  panu, że jest 
zagadką dla mnie, skąd ten ze­
garek znalazł s;ę w moim poko 
ju !

—  Z pewnością ktoS go  przez 
okno wrzucił —  odezw a! się z 
ironicznym  uśmiechem poszko­
dowany,

—  P ooroszę  pena o spokój i 
zaniechanie ironicznych u r. 
O ile ta pani jest winna, n  i - 
niesie zasłużoną karę. - -  2 v ,  i -  
ca jąc się zaś do niej zapyL n-m : 
—  C zy  m eldujący był u ........ w
pokoju?

—  Nic podobnego. P ożegna­
łam go  jk oło  piątej rmm w ,.a- 
barecie i w raz z koleżanka sa­
me udałyśm y się do hotelu.

—  Zechce się pani ubrać i u- 
dać się ze mną do urzędu śled­
czego , gdzie cała sprawa się w y 
jaśni.

Nie m ów iąc ani słowa, Zenia 
ubrała się I w raz z nami poje- 
cnała do urzędu. Natychmiast 
zarefero wałem całą sprawę na 
czelnikowi.

—  Cala ta kradziez w ydaje 
mi się bardzo zagadkow a, parno 
naczelniku. Poznałem  tę dziew ­
czynę w kabarecie i dałbym  gto 
wę, że padła o fiarą zem sty.

—  Pan jest jeszcze  bardzo 
m łody i w ierzy ładnym  dziew ­
czętom  —  odpow iedział z uśmie 
chem. —  D ziew czynka z kaba­
retu, w idząc, że facet jest pija­
ny z pewności „dmuchnęła** 
(ukradła) mu zegarek.

Dalszy ciąg nastąpL

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

W andzie.
Zgodnie z naszemi przewidy-

*Qiami rycerze już stają w
^  anki. Podają adresy, pr& i-
^  "h ęc i o  adres Pani, aby
u ? c tera dobitniej udow odnić,

. dalece Pani nie miała slusz 
nP4cL

^  Kitusieńka P. IŁ z  R ado-

Śłf* dopraw dy bardzo nicszczę- 
J j^ a' bo ma w yrodnego ojca, 

całem i dn,ami i nocam i 
baczy się", nietyiko, że me 

^  cuie, ale nawet zabiera p .e- 
dj; 2' zarab.aoe przez zonę i 
łą*eci’ trwom ąc je setkami. Ca 
ą6.t0uzinę brutalizuje i obrzuca 
* e^urS2em* wyrazami. P. Kitti- 
śtty • >uż hkska sam obój- 

^  i błaga nas o  ratunek. 
r2ykrc to, co  Pani poradzę, 

\r- a/ e w^dzę innego sposobu.
■ stanow c2o  przestać da- 

«ij ? icu pieniądze. G dyby gro
I ' e cofnąć się przed w ezw ą-

Policji. To są w szystko 
 ̂ Rl‘Ornie nieprzyjem ne środ- 

konieczne dla jego do- 
J łoże w  ten sposób, w resz 

łą a się. Rozzuchw ali
ło'4 W asza bezbronność i uleg 
i* C + fzfiba mu w ięc pokazać, 

ob roń ców  w  postaci 
Qiiy ^ d y  tylko nie będzie 

, P^niędzy, zmuszony bę-
II >$ć pr~cYt a w tedy z pew - 

p ^  Atan:e się łagodniejszy.

, ? , p M »
■ Z ^  .^arystką, jakich ma- 

lźcje w ojskow ą zam aszy- 
“  Pie*« nam: „Ju ż sobie

rady dać nie mogę, jak B o g i ko 
cham! Jestem  szalona, ginę za 
mundurkiem w ojskow ym ! Tu 
na prowincji w.duję ich jedynie 
przelotnie. A ch , jakbym  kocha 
ta wysm ukłą postać w mundur 
icul U ay wierną oddział wojska 
na ćw iczeniach, ca iy dzień pa­
trzyłabym się z zachwytem  na 
ułanów, pochylonych lekko na 
komach, na szeregi kochanej 
p .ech oly  polskiej, na sznury 
ciągnących armat, sam ochodów  
pancernych. Szum sztandarów, 
brzęk szabel i w esołe  pieśni, 
ach, jak to w szystko mnie upa­
jał O, z jakąż radością wstąpi­
łabym  w  szereg, w alczącychl 

A .e  cóż, k iedy panieneK nie 
chcą przyjm ow ać do w ojskaf A 
ja jestem taka śmiała i m ogła- 

, 1.: w e wszystkiem  dorów nać 
każdemu, n ietyiko byle rekzu- 

w ., s łow o  daję! A ch , czekam  
na tę chw ilę z upragnieniem, 
aby m óc się bić, tak jak „Basia * 
z „Pana W ołod y jow sk iego"! T o  
mój ideał, taki mam charakter, 
do tego pcha mnie mój tem pe­
rament. K oleżanki m oje ze 
mnie się śmieją i mówią, że p o ­
winnam chodzić w  spodniach, a 
nie w  suk:ence, zato każda boi 
się iść ze mną w  zaw ody. C o ja 
na to poradzę, że mam taki cha 
rakter? C hłopcy mnie, copraw  
da, podziwiają, w szyscy bez w y 
iątku, ale co  mi tam cyw ile! Nie 
umie żaden z nich odczuć nie­
bywałego pośw ięcenia Skrzetus 
kiego pod  Zbarażem  i tylu in­
nych bohaterów . N ic m nego nic 
chcę, ty lko b y ć  w  w ojsku i  m ieć

przyjaciela w  obcisłym  mundur­
ku.

K ochany Panie R edaktorze, 
zlituj się nade mną i poradź mi 
co, bo dopiaw dy już tak dłużej 
nie wytrzymam, ucieknę z d o ­
mu i postaram się wstąpić do ja 
kiego wojska. W ezw ij jakiego 
Skrzetuskiego, aby mnie w yba­
wił z m ojego szału w ojsk ow e­
go f

Am  się śniło Sienkiew iczow i, 
że zdoła  w zbudzić taki rzeczy­
w iście „sza ł" w  przem iłej, za­
pewne, Ireczce z Lipna. G dy­
byśm y mieli teraz wujnę, naj­
praw dopodobniej stałaby się z 
Pani jaka Platerów na, a już co- 
najmniej, coś w  rodzaju francus­
kiej M acelon .

Jerzeli Fani rzeczyw iście tak 
się rw ie do munduru w ojsk ow e­
go, to są dwie m ożliw ości: albo 
wstąpić do w ojskow ej szkoły 
łączności dla kobiet w  Zegrzu, 
albo do legji kobiecej, która n‘e 
gdyś brała czynny udział w  o« 
bronie Lw ow a i, podobno, jako 
kadra, jeszcze istnieje, ale nie 
udało mi się dokładnie dow ie­
dzieć, gdzie. Poza tein, o  ile wia 
dom o są oddziały kob iece  przy 
hufcach przysposobienia w ojsko 
w ego przy m iejscow ym  garnizo 
me lub związku strzeleckim .

T o  wszystko, o ile Pani cho- 
dżi rzeczyw iście o  w ojsko, Jeże 
li zaś tylko o... w ojskow ych, to... 
co  innego. W tedy mniej trudu i, 
m ożna pow iedzieć, zupełnie in­
na para kaloszy. W ów czas trze 
ba liczyć na to, że zgodrie  z  ma 
rżeniem  Pani, jald „Skrzfetuski"

do MTtejry tanio listu Pani sta­
nie do apelu i podejm ie się „w y  
nawienia Pan* z tego szału w oj­
skow ego",

P. Stenia
prosi nas, b y  ukoić jej ból. 

Na czem  on polega7 O to jej sto 
w a: „Jestem  tancerką, bardzo 
kocham  scenę, lecz rzuciłam ją 
przez m iłość dla pew nego chłop  
czyka, którem u oddałam  ser­
duszko i... wszystko. Lecz m iłość 
moja nie jest odwzajem niana 
tak silnem uczuciem , jakie ży ­
w ię dla niego. Jest dla mnie o- 
bojątny, otacza się takim pance 
rzem chłodu, jakby mnie w cale 
me kochał. T o  mnie strasznie 
boli i zarazem  gniewa. Nieraz 
już chciałam  zerw ać łączące 
nas w ięzy, lecz czuję się w obec 
niego tak słaba, że nie mogę.

M oj słodki W acio  me w  erzy 
mi, że ja go kocham . Sądzi, że 
tancerka pos-ada tylko ciało, 
lecz duszy nie. A właśnie, że ja 
mam duszę, m oże nawet pięk­
niejszą, niz niejedna inna kobie 
ta, gdyż znam tycie , jego złe i 
dobre strony, widziałam  wiele, 
i to  właśnie mnie utrwala w  mo 
jej m iłości do m ego ukochanego, 
bo on jest taki inny, niż w szys­
cy, b o  jego jednego naprawdę 
kocham . Ja tak chciałabym  się 
przytulić do niego i usłyszeć to 
lednu słow o „k och am ", a za­
pom niałabym  w szystko zło, 

'przebaczyłabym  w szystkie 
krzyw dy. B yleby mi tylko p o ­
w iedział: „M aleńka, nie gn e-
waj się, pozw ól p oca łow ać twe 
usteczka i p rzebacz." A le  ten 
szczeniaćzek nie chce mnie p o ­
ca łow ać i w ogóle  jest taki dziw 
ny, te  zupełnie n it m ogę go zro 
zumieć.

R a d l w ięc coś, Redaktorze, 
W a d o  się zmienił i 

by ł czulszy dla mnie, b o  chyba 
skończę z j  aobą. Czekam  t  nie

cierpliwością na odpowiedź ko 
chanego Redaktora, która bę­
dzie dla mnie wyrocznią.”

Panno Steniu, to w ielkie 
szczęście, że mi się ten Pani W a 
cunio nie nawinął pod  rękę, bo 
miałby ze mną ciężką przepra­
wę. K łócilibyśm y się, aż strach, 
jo  jestem najgorętszym w ielb i­
cielem  sztuki tanecznej, jakiego 
tylko m ożna sobie w yobrazić. 
Uważam tę najstarszą ze sztuk 
za najpiękniejszą. R zeczyw iście 
żadna inna sztuka nie daje tak 
peinej m ożności artystycznego 
w ypow iedzenia się. T o  jedyna 
sztuka, w  której można cąłą 
swoją duszę wyrazić całem  sw o 
jem ciałem. Dlatego też stawiam 
tancerki, jako kapłanki ow ej 
p ęknej sztuki na najwyższym 
piedestale. W  tej dz edzinie je­
stem okropnie nutoleran^yjny 
Jeżeli ów , jak go Fani nazywa, 
„szczen iaczek" W aeio jest ujem 
nego zdania o taiic.i; to precz z 
nim! T o  nie m oże być oobry 
człow iek !

D o Pani mam także żal. żc Pa 
ni dia tego wroga tańca, a w -.;c 
m ojego w roga osobistego, rzuci­
ła tę piękną i wzniosłą sztj.ię . 
Jeżeli ran i chuć odrobinę za le ­
ży na mc jem zdaniu (przypusz­
czam, żs tak, skoro Pani i»n-.e 
nawet zaszczyca  łaskaw ie m a- 
nem „w yroczn i"), proszę natycn 
miast rzucie W acia  i w róć w 
objęcia  sztuki fdhecr.iSe;, k .. a 
da Pani rozkosze, o iież czai w /  
niejsze, o ileż szlachetniejsze, 
trwalsze, cenniejsze, słodsze, 
niż pocałunki —  i to podobno 
„ob o jętn e" —  wybitnie ml n.e- 
syirpatycznego W acusia. O ile 
ov Pani miała w te; dz'er\z'.~ « 
jakie trudności, golów  j* i c i  
służyć Pani najdalej iuącer ii u- 
łatwieniami, aby tylko zw rócić 
sztuce tanecznej „m arnotraw cą 
córk ę".



I p o te p itfc zy c l s r o ^ e  no ś ^ is ł ło  dnia
Różnie odnoszono się w  róż­

a c h  epokach do nierządu i 
‘kiś w  różnych państwach roz ­
maicie traktuje praw o i opinja 
Publiczna kupczenie własnem 
®iałein.

W  starożytności nierządnice
kurtyzany żyły w  pałacach i 

Przepychu, one pierwsze kobie 
ty sięgały po w iedzę. M ąż nie 
^ a iem n icza ł żony w pow ażne 
•prawy, którem i zajm owali s-ę 
Wyłącznie m ężczyźni, ale kurty 
*anie w olno było  przebyw ać na 
Ucztach i zebraniach m ężczyzn.

Średniowiecze surow o karało 
zbrodnię nierządu. N‘erządnice 
legan o, poddaw ano chłostom , 
Zamykano na pokutę do suro­
wych klasztorów , gdzie grzesz­
ą c e  pędziły  życie we w łośni­
cach, w śród m odłów , postów , 
karane za w ykroczenia zam ­
knięciem o chłodz>e i głodzie w  
Ponurych podziem nych lochach.

W spółczesny W schód  posia- 
j*a jeszcze otwarte „dom y roz- 
•?.Szy , a i.sprzedawanie miłoś 

Cl nie hańbi ani w łaściciela 
Przybytku, ani kobiety  sprzedaj 

Niej.

, Państwa Europy zachodniej 
przed wojną przeprow adzi- 

ty reform ę przepisów  o uprawia 
niu nierządu. N ow a polska usta 
Wa o w alce z nierządem, której 
Projekt został już ostatecznie 
Opracowany przez M inisterstwo 

racy i Opieki Społecznej w pro 
Wadza pow ażne zmiany: Przede 
Wszystkiem w zorem  państw za 
cHodnich znosi komisje sanitar­
ią  * obycza jow e i czarne książ 
k*- Zmiana ta m oże w ydaw ać 
s,ę nawet niebezpieczną. W ięc 
n]e bedzie nad „nocną ćm ą" do 
Z°fU? W ięc m oże już i w  biały 
ameń zaczepiać śpieszących do 
^ a cy , nie chodzić do doktora i 
Zarażona szerzyć ch oroby?

Przeciw  tym zarzutom w ysu­
wa s!ę praw dy: Kobieta, której 
Zm ien iono dow ód osobisty na 
^arną książkę jest stracona.

d tej chwili hańba jej staje się 
P^tnem,. k tórego zatrzeć me 
można. Niema już dostępu do 
adnej innej pracy. Któż udz-eli 

Zaięcia „k on tro ln e j"?
Jeżeli kobieta za w szelką ce 

, 1? stara się w ym knąć „czarnej 
Slązce", to właśnie -  1 - Ł

Nowa ustawa nakazuje watkę z przyczynami nierządu
nice uczą się uczciw ej pracy. 
Jednakże mimo,' iż drzwi domu 
„M agdalenek" otwarte są w  
dzień i w  nocy, schron:sko jest 
zamkr ięte z pow odu przepeł
mam a

upadłych ukryw a się przed wła 
dzami.

Nowa ustawa, znosząc reje­
strację, pragnie zdjąć p ieczęć z 
„napiętnow anych", dać n ie­
szczęsnym  m ożność pow rotu 
na uczciw ą drogę życia.

N ow a ustawa pow zięła  cel 
zwalczania przyczyn nierządu. 
Chce zapobiegać złu przez 
stworzenie instytucyj opiekuń­
czych. D ać k ob iec e głodnej łyż 
ke strawy w taniej kuchni, dać 
bezdom nej łóżko w domu nocie 
gowym , dać uwiedzionej pom oc 
w poradni, w ynaleźć bezrobot­
nej zajęcie przez biuro pośred­
nictwa pracy. Karać surow o 
stręczycieli, sutenerów, w łaści­
cieli dom ów  publicznych, m iejsc 
schadzek, do więzień zam ykać 
hjeny, pasożyty, żyjące z hańby

kobiety  —  oto drogi w yludnie­
nia ulicy od  „syren latarnia- 
nych".

N ow a ustawa w alczyć b ę ­
dzie z potajem nym  nierządem 
drogą rewizyj w  lokalach, gdzie 
kobiety pracują w nocy, w d o ­
mach podejrzanych, w  mieszka 
n ach nierządnic.

O bok dom ów  pracy przym u­
sow ej dla m łodocianych nie­
rządnic, now a ustawa chce 
stw orzyć dom y pracy d obro­
wolnej, do których będzie mia­
ła w stęp każda pełnoletnia, któ 
ra zechce porzucić h ań b iąc/ za 
w ód.

Obecnie w  Polsce jest tylko 
kilka przytułków  „M agdale­
n e k 1. Najw iększy dom dla zbłą 
kanych jest w  W arszawie, przy 
ul. Żytniej. Tu skruszone grzesz

niema.
Jeżeli nowa ustawa nie b ę ­

dzie marłwym paragrafem, je­
żeli istotnie zostaną stw orzo­
ne tak konieczne zakłady opie­
kuńcze, m oże nareszcie trafi­
my na w łaściw ą drogę zapobłe 
gania i zwalczan.a nierządu.

Euge.

Szffrn:e wizytowe

Nie obgryzać paznokci!
Należy je pielęgnować

r —a^ce , to właśnie z tych
2filędów i dla tego tak wiele

D o pelęgnacji rak należy i pie 
lęgnacja paznokci. Czyścić je 
należy codzień ; raz na tydzień 
pośw ięcić n ieco w ięcej czasu.

N ależy przestrzęc przed ogry 
zaniem paznokci, gdyż uszko­
dzenie skórki, palca w yw ołuje 
niejednokrotnie ok o ło  paznoK- 
cia zakażenia ropne, spow odo­
wane zarazkami, znajdująceini, 
się w ślinie.

Najlepiej ze w zględów  higie­
nicznych pielęgnow ać swoje pa 
znokcie samej. Do manicure na 
leży m ieć w swej gotow alni na 
stępujące przybory: 1) obcążki 
lub nożyki krótkie, 2) łopatkę 
kościaną, 3) pilniczek, 4) nożyk 
skrobaczkę, 51 proszek do nada 
nia połysku, 6) poduszeczkę ze 
skory, 7) wazelinę, 8) sedę lub 
m ydło w  proszku, 9) pastę z ró 
żem, o ile ktoś różuje sobie pa­
znokcie i 10) ałun.

Przed rozpoczęciem  manicure 
należy umyć ręce w ciepłej w o ­
dzie m ydłem  i szczoteczką, 
następnie pilnikiem spiłow uje- 
my koki paznokci, nadając im 
kształt migdału. Nie należy zo ­
stawiać paznokci zbyt długich, 
gdyż jest to nieestetyczne i 
przeszkadza w zajęciach dom o­
wych. Następnie jeszcze raz 
m oczym y palce w  w odzie z my 
dłem, by  skórka dookoła  paz­

nokci odm iękła i dała się z łat­
w ością usunąć.

G dy palce są już w ym oczone, 
kościaną łopatką podnosim y 
skórkę z paznokci i ostrożnie ją 
obemamy. Przy tern n:e p o w n  
no być najmniejszego skaleczę 
nia. W razie gdyby to skalecze­
nie nastąpiło, dla dezynfekcji 
należy skaleczone m iejsce dom­
knąć ałunem. W końcu  smaruje 
m y paznokcie wazeliną, aby nie 
były zbyt łamliwe, wazelinę tę 
ścieramy, następnie proszkiem  
polerujemy. Zbyt czerw one pa­
znokcie są dow odem  braku p o ­
czucia piękna.

Przybory do manicure należy 
utrzym ywać w czystości. Przed 
użyciem należy je w ycierać spi 
ytusem.

Manicure powinno się robić 
W demu, gdyż w salonach fryz­
jerskich pc, w iększej części me 
są dostatecznie przestrzegane 

osady higjeny, wskutek czego 
mogą pow stać zakażenia choro 
bami skórnemi lub weneryczne
mi.

Jeśli się jest zmuszoną robić 
manicure u fryzjera, by  unik­
nąć przykrych następstw, nale 
ży zw racać uwagę na czystość 
i dezynfekcję przyrządów, k tó ­
re służą Jo tego celu.

Dr. J. Świtalska.

Suknie wizytowe szyjemy obec­
nie zarówuo z wełny, jak i z jed­
wabiu —  a nawet wełna jest mo­
dniejsza i bardz ej faworyzowa­
na w tym wypadku. Ale to zależy 
od tego, jaka sukuia ma być, —  
na mniejsze wizytki, czy też na 
uroczyste wizyty, równające się 
przyjęciu. Podaję Paniom do 
wyboru trzy modele sukiei. wizy­
towych.

Pierwsza z nich to wdzięczny 
, m iły fasou., .bardzo odpowiedni 
i dla młodych osób. Cechuje go pro 
i stota. Gładki staniczek, długie 
* obcisłe rękawy, ładny klosz u do­

ki — to .wszystko, Przy wyeV.c'u 
i- . izai kołnierza z crcpc de ci le, 
łub georgette‘y. Wykończony jest 

. koronką, lub, co jeszcze ładniej 
wygląda, płisowanemi ząbkami, 
uszyieini dwoma rzędami. Z tych 
że ząbeczków rodzaj mankipcika 
na rękawach. Model ten może zna

leźć zastosowanie zarówno gdy  
je«t szyty z cienkiego, gładkiego 
sukna, łub welwetu, jak i z mate­
rii jedwabnej.

Toaleta z tafty, którą proponuję 
Paniom na modelu drugim, jest 
bardzo wytworna, uwłaszcza dla 
Pań szczupłych. Radzę użyć pa 
nią ciemnej tafty, a całość będzie 
wyglądała nader szlachetnie. Jest 
to właśnie suknia, na wizyty, 
gdzie jest możliwość potańczenia 
i gdzie wogóle zapowiada się więk 
sze zebranie.

Ostatni model, to również su­
knia wizvtowa. U szyjem y ją  z 
wolny, ozdabiając z frontu i na rę 
kawach żabotami z crepe de 
chine, lub georgettey. najlepiej 
białej. Będzie to zręczna, skromna 
suknia, którą zawsze i wszędzie 
wypada włożyć.

U.K.

t ekranu na ekran
f* .i Capitol: „Krwawy wschód". — Colosser m i Fil-
•fmonja: „Droga olbrzymów". Casino: „Mąz własnej

i „Salto mortale".zony * „
i drugi film  polski w kro-1 M ;alem sposobność niedawno 
ekran, a nawet na dwr I rozm aw iać z Olą Obarską. P ow ie ­

my
Oe

n A  oto
na

**£*ny kin: „Pan“ i „Capitol“ . Ma 
e. na myśli „Krw aw y wschód", 

j. 3 ey; jak głosi nadesłane nam  
cl ,  '*’ 53 zaproszenie „potężnym  
j^ in atem  bohaterstwa, poświęce- 
Szp ‘ “ ilości z czasów walk z bol- 
t]e ""k a m : w’ roku 1920, osnuty na 
f j b 1-a\vdziwegj zdarzenia". Film  
l6s wiście ogląda się z niema- 
si J ^ciekaw ieniem  od . syboli- 
śla,?Zn,iff3 1 bardzo ładnie pom y­
j ą  Piologu do niebanalnego

jPnezenia. 
n a jc iek a w szą  rzeczą w tym fiI- 
ww, Si! debiuty Oli Obarskiej w 

y } 1; oraz Emmy Szabrcń
•it.sY'1,' ćbodzi o Olę Obarską,
'b0|| I* doprawdy „w czepku uro- 

dziecko szczęścia. Proszę
yolu-a.jc: młodziutka, pię- 

bardziO bogatego 
a rn. Bydgoszczy, obda- 

°  Pnie z urody wszelkieiui za 
łilmowem: bo i fotogenja 

.---'“Pją. Zarówno jej uroda, 
iiln więezny glos są wielce dla 

Podatne.

ek? ipdynHczka
1*> TUJena 
i S i i
iak cj2ar!n-iB. Zarówno

W

działa mi. że ma dziwne szczęście 
w żysłu, wszystko składa jej się 
zawsze pomyślnie, nawet niespo­
dziewanie. Od najmłodszych lat 
m iała pociąg Jo sztuki, do teatru 
i do filmu. M ając piętnaście iat, 
zaczęła się uczyć śpiewu. Nauczy­
cielka, zachwycona jej głosem, po 
zwolila jej na przedstawieniu a- 
matorskiem uczenie zagrać głów ­
ną lolę w komedji muzycznej. 0 -  
becny na przedstawieniu dyrektor 
teatru Dydgóskiego z miejsca ją  
zaangażował. W  siedemnastym  
roku życia, występując przeważ­
nie w operetkach, stała się odra­
za ulubienica Bydgoszczy. W  
tym czasie jeden z tygodników  
warszawskich zorganizował kon­
kurs na miano „najpiękniejszej, 
najpopularniejszej i najsym pa­
tyczniejszej artystki w Polsce". 
Głosowali czytelnicy, a z tego gło 
sowania wyszła zwycięsko Ola 0 -  
barska, wtedy jeszcze w W arsza­
wie nikomu nieznana. Ola O bar­
ska u :e m iała o tern najm niejsze­

go pojęcia, bo tego tygodnika nie 
czytywała.

Laureatką wnet, zainteresowali 
się filmowcy. Dano jej narazie 
rólkę w dwuaktówee. W yw iąza­
ła się ze swego zadania świetnie. 
To było pierwsze jej zerknięcie się 
z filmem. W net miało nastąpić 
'' ug‘e. Zjechali do W arszaw y ja 
yś filmowcy zagraniczni i urzą­

dzili konkurs fotogeniczności i fo 
nogeniczności. Namówiono Olę 
Obarską, by stanęła do konkursu. 
I  znów jednogłośnie wyróżniono 
0 ’ ę Obarską. A le to była dbpiero 
pierwsza część konkursu. Druga  
odbyła się w Monte Carlo, dokąd 
zjechały laureatki podobnych kon 
kursów ,. urządzanych w p  wszyst­
kich krajach Europy. Z nich mia 
no wybrać trzy, które śpiewałyhy 
piosenki w języku swego narodu 
w fi.m ie „Pieśń naiodów". Ola 
Obarska wyjechała więc na R i- 
wjerę na koszt organizatorów kon 
kursu międzynarodowego Jak 
nam mówiła, nie miała najm niej­
szej nadziei na zwycięstwo, zwłusz 
cza zę konkurowały wybitne śp:e 
waczki operowe [ premiowane pię 
kności. W śród trzech wybranek 
(z 23) znalazły się przedstawiciel 
ki: Hiszpanji, W ęgier i... Polsk* w 
osobie Oii Obarskiej. To też pie­
śni w tyra film ie odśpiewano w 
ięzykach hiszpańskim, węgier­
skim i polskim. Film  ten był n

nas niedawno wyświetlany w ki­
nie „Pałace14.

Po tern przyszło już do głów ­
nej roli w filmie „Krwawy 
wschód*4. Ola Obarska wywiązała 
się ze swego zadania doskonale, 
jak również debiutanlka Emma 
Szabrańska, która była w owym 
konkursie do filmu „Pieśń naro- 
dów‘‘ najpoważniejszą konkurent 
ką Oli Obarskiej na przedstawi­
cielkę Polski i zdobyła drugą na­
grodę.

Ponadto w obsadzie meskiej w; 
dzimy ogólnie łubianego amanta 
Mieczysława Cybulskiego, zawsze 
sumiennie opracowującego swe 
role, Bolesława Mierzejewskiego, 
niezapomnianego „ordynata M i- 
ehorowskiego" z „Trędowatej" o- 
raz dobrego aktora charaktery­
stycznego Tadeusza Ordeyga. Na 
uznianie zasługują wysiłki reży­
sera Nowiny - Przybylskiego, de­
koratora N o rrsa  i kompozy tora 
Górzyńskiego.

W  kinach „Colosseum" i F il­
harmonia44 pokazują nam „Drogę 
olbrzymów44, film przedewszyst- 
kiem interesujący Amerykanów, 
nloowiem osnuty’ na ieb historji. 
W  Ameryce olx:bodzono bowiem 
właśnie stulecie wielkiej wędrów­
ki kolonistów na Dzik5 Zachód 
do obszarów, zamieszkiwanych 
przez dzikie plemiona indyjskie. 
Amerykanie dotarł* tam, n»Bzmor

dowanae krzewiąc swoją kulturę 
i cywilizację ua bezludnych pus'y  
niacii, użyźuiająd je, budując w iel 
kie miasia. ile trudu, wytrwało­
ści i bohaterskiego wysiłku to 
ko.sziowmlo, widzimy wyraźnie na 
tym filmie. Owe walki z lndjana  
mi m ają zresztą już swe ja legen­
dę, utrwraloną w mnóstwie dzieł 
Mayue łtcade4a i Coopera, które­
mi się zaczy:y-*uliśm y, gdy byli­
śmy w szkołach. Nie wiem, jak 
dzisiejsza m,odziez. ale przedwo­
jenne pokolenie im ażalo to za 
lekturę najciekawsza!

Kiuo „Casino" wyświetlało film  
„Mąż wdasnej żony44, interesujący 
dz:óki temu że grata w ‘tim  Ros* 
ta Moreno, piękna artystka, tan­
cerka i śpiewaczka; która błysnę­
ła w jednym z dodatków nadpro­
gramowych, wyświetlanych w ki­
nie „Atlantic41. Pisaliśm y wtedy, 
że pragniemy gorąco ujrzeć ją w 
większym filmie. Naszemu życzę 
niu stało sie zadość, ale... rozcza­
rowaliśmy się. Już uam się nic w y  
dala ani taką piękną, an .taką tło 
bra aktorką. Kino „Casino * w y­
nagrodziło nas wszakże, pokazu- 

< jąc na specjalriem nocneni przed- 
' stawieniu św5elny film „Salto- 

m ortale" w reżyserji mistrza D u- 
ponta. Pomówimy o nim w od­
cinku. nnsiepoyin.

B  L-
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K R O N I K A  K R A K O W A
Ucieczka niedoszłego samobójcy.

S zu k a ł śm ierci rzu ca ją c  się pod s a m o c h ó d .
Dintenfass N. zam. Batorego | ul. B atorego sam ochód, jednak talnie w bok sam ochodem , za- 

20. rzucił się w celu sam obój- kierowca Feliks Jasiński zam. pobiegając przez to wypadkowi. 
Kraków, ul. ŚW. M A R K A  8 czym pod przejeżdżający przez Romanowicza 17, skręcił momen- Dintenfass po wypadku zbiegł.

Tańców salonowych.
scenicznych

rytmo plastyki
w yucza art. baletowy

[Drogerja
Skład A pteczn y  —  PerfuD®

1LFIE1 WALDEN HANKUS

N iedziela : aw  Piacydy.
Poniedziałek: Św. Maksymiljana. 
W schód słońca o g. 5.52, zachód o g .  lb.54

Stan p ogod y:
C iepło, słabe wiatry zachodnie.

Przepowiednie astrologiczne.
W ykorzystać bardzo dodatnie w pły­

wy, które pom agają nam we wszystkich 
poczynaniach.

Szukajmy protekcji i pom ocy innych, 
wprowadzimy w czyn plany finansowe 
i handlowe.

Jeśli mamy się ośw iadczyć, nie zwle­
kajmy, a uczyńmy to dzisiaj.

Miłe niespodzianki, wesołe nastroje, 
optymizm.

Teatr miejski i popoł. ,,Sztuba“
wiecz. „K rąg interesów "

Bagatela „10-ciu  z Pawiaka".
Corao i „P ierw szy pocałunek".
Swit: „N a  gorącym  nczynku".
Uciecha : „K ró l bulwarów".

Radjo.
U odz. 10,00 Nabożeństwo, 11.00 O tw ar­

cie ogo ln o-p ołsk iego  kongresu przeciw ­
alkoholowego, 11,58 Sygnał czasu, 12,10 
Transmisje z W arszawy, 14,00 „H ig je- 
na obór, stajen i chlew ów , 14,20 Pieśni, 
14,40 „K ronika roln icza", 15,00 Tran­
smisje z W arszawy, 16,30 O d czyt „C zy  
Angola nadaje się na Icolonję P olski", 
16,55 Transmisje z W arszawy. 17,25 
Transm isje z Brukseli, 18,00 Koncert, 
19,00 Rozm aitości, 19.15 O dczyt, 19.30 
Płyty, 19,30 Program na dzień następ­
ny, 19,45 Transmisje z W arszawy, 22,10 
Recital fortepjanow y, 22.40 Komunika­
ty, 23,00 Muzyka lekka i tanaczna.

Dzienny 1 nocny dyżur aptek i
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 

Stradom 6, Karmelicka 9, Plac Z gody 18, 
Kalwaryjska 27.

Dzienny dyżur < Rynek 45, Ł obzow ­
ska 6, G rzegórzecka 9, Długa 4, K ra­
kow ska 19.

Na sezon zimowy
polecam  :

Swetry, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki po najniższych cenach

Król Pończoch
S. TAUBER

Kraków, Stradom 2

W  Smaczne obiady “•
aa maśle 

'x  2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje <

Wielki spadek cen bydła.
W  K ra k o w ie  m ię s o  w in n o  potanieć.

Na ostatnich jarmarkach w pow. j  można nabyć za 35 zł., krowę [ do zwozu ziemniaków, które 
limanowzkim, który dostarcza starszą za 75 zł., młodszą zaś wskutek kilkutygodniowych de- 
wielkiej ilości bydła dla Krako-1 od  120 do 140 zł . 1  leg, żywej 3ZCZÓW ściow o -j 
wa, dał się zauwazyc n iebyw a ły1 wagi wynosi przy bydle 40 do w . . , ,.
spadek cen, jakiego n ie b y ło  o d ló O g r ., przy świniach 60 do 75 gr, W obec potanienia bydła, ko- 
1914 roku. Spadek ten spow odow any jest nieczna byłaby rewizja cen w

Świnie o żyw ej wadze 50 kg. brakiem paszy i niepewnością co  Krakowie.

Budowa Muzeum Narodowego.
Nareszcie ustalono miejsce pod budowę.

W  ratuszu od by ło  się pod 
przewodnictwem  prezydenta Be- 
liny-Praźm owskiego, a następnie 
wicepr. O strow skiego, posiedze­
nie Komisji dla budowy Muzeum 
N arodow ego.

Na posiedzeniu po w yczerpu­
jącej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie przeznaczyć wylot ul.

Wolskiej na Błonia, pod budo­
wę gm achu muzeum.

Podnoszono wprawdzie możli­
w ość niebezpieczeństw a p ow o ­
dzi w tern miejscu, jednak st. r. 
p. K łeczek  wykazał, że przy 
obecnym  stanie obwałowania nie­
bezpieczeństw o pow odzi jest wła­

ściwie usunięte, zaś po ukończe- 
prac nad obwałowanie Kra­mu

kowa, które jest przerwane 
w dw óch miejscach, wogóle wy­
lew W isły będzie niemożliwy.

Ustalenie miejsca budowy, jest 
wielkim krokiem naprzód na dro­
dze realizacji dzieła.

1 Karmelicka 17. Tel. 157-43!
i  Bufet obficie zaopatrzony U, 
3 W ieczorem  koncert muzyki salono we jN

Lokal otwarty do 2 w nocy.

lewej.
D ziecko opatrzono i przew ie­

ziono do  szpitala na oddział chi­
rurgiczny.

Dziewczynka przejechana przez wóz z piaskiem.
Rodzice! Pilnujcie dzieci przed nieszczęści<£m.

Na stację pogotow ia ratunko- D ziecko w ybiegło z domu pod 
w ego przyniosła wczoraj matka 11. 60 i w padło pod  koła wozu, 
swą 16-miesięczną córeczkę Marję odnosząc zdarcie skóry z 2-go,
G olonków nę, którą na ul. Mie- 3 -go i 4 -go  palca ręki lewej, ja- 
dzianej przejechał wóz z piaskiem,.; koteż złamanie podudzia nogi

Głowa kobieca na pniaku,,
O d c ię ta  o d  tułowia.

Na polach we wsi W ysokiej od tułowia, leżącą tam przypusz- lem rozwiązania straszliwej za- 
powiat Maków znaleziono na czalnie 10 dni. j  gadki,
pniaku g łow ę kobiety, odciętą  Policja czyni dochodzenia, c e - 1

Otwarcie nowego roku akad. na Uniw. Jagieł.
W czoraj odbyła  się inauguracja 

now ego roku akadem ickiego 
1931/2 na Uniw. Jag. Po mszy 
św. odpraw ionej w kościele św. 
Anny, senat akademicki, p ro fe ­
sorowie ubrani w togi w o tocze ­
niu pedeli niosących godła  a k a -: 
demickie i m łodzież akademicka i

ruszyli pochodem  przez planty 
d o  auli Collegium  Novum, gdzie 
zgromadzili się przedstawiciele 
władz i urzędów.

Po odśpiewaniu przez chor 
akademicki „G audę Mater Po- 
lonia“  prorektor Załęski z łoży ł’ 
sprawozdanie z czynności w roku

1930/1, poczem  w ręczył odznaki 
godności rektorskiej ks prof. 
Dr. Konstantemu Michalskiemu, 
który ow acyjnie witany wyraził 
nadzieję, że naród polski pełen 
sił duchow ych, przetrwa obecn y  
kryzys i w kroczy na nową drogę 
rozwoju.

BRACIA FINDER 2
K r a k ó w ,  Rynek Głów®?

T e le fo n  N r. 137-85. y. 
P oleca : Specyfiki apteczne,P,^_ 
bory chirurgiczne, wody 1,1 
ralne oraz artykuły kosrnet/0 

po cenach z n i ż o n y c h -  
P. T. wojskowym  i urzędu1 

udziela sie 10"/. rabab^^

„W iad om ości Kobiece

D o Krakowa nadszedł juZ 
„W iadom ości K ob iecych " fe 
wanych przez znanego i ce 
nego literata i dzienniksi'*1 
Stefana G ack iego. zJ.

Tygodnik  ten, oczekiwany . 
wsze z utęsknieniem przez Pl?  
ną p łeć naszego miasta, zaW 
niesłychanie ciekawe artykuły^, 
tyczące życia kobiecego. >0jr„ 
dom ości K ob iece" w cenie 1 
są do nabycia we wszystkich 
skach.
Oszukańcza gra ulic****’

Na dalszych ulicach 
uwijają się oszuści, wciągaj4c.^ 
oszukańczych gier, p r z e c h o d ź  
i ograbiając ich następnie * 1 
towki. Policja aresztowała 1®” 
m ego hultaja Emila BurzaWć 
taką uliczną oszukańczą grS "  
cuszkow ą".

Przez okienko w dach®’^
W  nocy skradziono ze stry^  ̂

domu przy ul. W ielopole ^  
większą ilość bielizny wart. 0 , g 
ło 300 zł. na szkodę Franci* ; . 
Żaczka i Katarzyny Drozn'  ̂
Z łodziej dostał się na s r̂’ 
przez okienko w dachu.

Złośliwy figiel. ^
Nieznany osobnik zaalar*0 % 

rozmyślnie automatem pożaf 
znajdującym się na dom*1 P„Sl 
ul. J. Lea 31, -  straż Po i > ' ^  
która przybyła na miejsce, r 
czem wróciła do koszar.

Trzech na jedną p*r̂  
trzewików.

ł*-z V
Policja Państwowa PrZ  ̂ o/o 

mała Matjasika Paulina, *aJ \ 
piekarza, zamieszk. Lwows* 
Skrzyńskiego Jana 34’ ry p5 
rza, zam. Łagiewnicka 30. .
pierza Kazimierza lat 2 4 ,  P‘® 

zam. W ielicka 2 4 ,  z a - ■rza, zam. W ielicka 2^, t.0di 
dzież pary trzewików na sZf« !• 
Jakóba Kempla, zam. J°ze

Opłata na rzecz bezrobotnych.

W obee ciężkich czasów pierw szo­
rzędne doborow e obiady mięsne z 3 df.n 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau­
racjo „G ronn er" plac Dominikański 5

Na zasadzie uchwały Magis­
tratu postanow iono od  15 bm. 
wprow adzić na rzecz Miejsk. K o­
mitetu dla spraw bezrobocia  na 
czas 7 miesięcy nast. chwilowe 
op łaty: w kinach od  biletów 
wstępu na II. III. i IV. miejsca j 
dopłatę 5 gr., zaś od  biletów

w lożach fotelach i krzesłach I. 
dopłatę 10 gr. W  kawiarniach 
zostanie podniesioną cena za 
herbatę i kawę o 5 gr. zaś w res­
tauracjach, barach i dancingach 
będzie wprowadzona dopłata do 
rachunku markami w w ysokości 
10,20 i 50 gr.

Samobójstwo tjaln e**ucznia gimnazjom—w „
W  D ębicy  odebrał sobie ży- j  Przyczyną s a m o b ó j s t w a  ^  

cie wystrzałem z rewolweru uczeń zta nota, jaką otrzym ał w sZ 
VII klasy gimn. Stefan Bochnia. *

Z teatru Domu Żołnierza 
Polskiego.

Dziś komedja pt. „C a ły  dzień 
bez kłamstwa", o godz. 3.30 pop. j 
komedja pt. „Jadzia w dow ą".

Wyścigi motocyklistów 
i rowerzystów.

odbędą  się na torze K. S. Cra- 
covia  dziś o  g. 3 popoł. Udział 
w w yścigach zapowiedzieli za­
w odnicy W arszawy, Łodzi, G ór­
nego Śląska i Krakowa. —  Za­
w ody zapowiadają się niezwykle 
ciekawie.

Tragiczna śmierć kolejarza.
W  W ilkoszynie pod Jaworz- osie. W  tej chwili koleba wa- 

nem pow . Chrzanów, hamulczy i gonu opadła przecinając tchawi- 
Franciszek Cygan, lat 23, w szedł cę  Cyganowi, który zginął na 
pod  wagon i począł smarować miejscu.

T l a T S -------------------------------------------------- T E T T S S y
Nowo otwarty „ E U R O P E J S K I ” salon fryzjerski 

K r a k ó w ,  p 1. S z c z e p a ń s k i  3 I /p .
wykonuje wszelkie prace w zakres fryzjerstwa dam skiego i męskiego 
w chodzące. Każdy z P T. Klijenteli ma m ożność po jednorazow ej próm e 
przekonać się że w mojem salonie zostanie najtaniej i solidnie obsłużony.

P. T . A kadem icy i studenci 25°/. zniżki.

P ch ła  w y m iera .
Przed dwoma laty pewien le ­

karz z Darmstadtu stwierdził nad­
zwyczajne zmniejszenie się liczby 
— pcheł.

R ozpoczęto  badanie tego zja­
wiska i oto  obecnie prof. Ender- 
lein, dyrektor muzeum zoo log i­
cznego w Berlinie doszedł do na­
stępujących rezultatów. Pchła 
wymiera w Europie północnej, 
środkow ej i zachodniej, —  tylko 
na południu i południowym w scho­
dzie, utrzymała jeszcze swój „stan

.   i kat*'
posiadania". P ow ody tej
strofy" są dwojakie : P°.
sze coraz lepsze w a r u n k i  , . f 0 -

niczne w krajach zachodnie^

gie —  jakaś 
szerząca się wśród 
mienia.

snąca potrzeba czystości, r  . ^ j t  
tajemnicza ep> u-

p ch łę ? 0 r

Pow yższe informacje 
żują, czy  fenomen 
pcheł obejmuje także P ° , jp-*' 

Np. w teatrach i kina®eJJ)0śli' 
kowskich tną szelmy do me
wosci

U k a z a ł  s i ę  N r .  z b  '

W ESOŁYCH  W IA D O M O Ś Ć
C E N A  10 G R. „  , c  H

Ś M I E C H  I H U M O R  D L A  W S Z Y S T K 1 
Do nabycia w każdym kiosku.
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